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Z OBRAD XIV. MIĘDZYNARODOWEJ KONFERENCJI PRASY W GE-
NEWIE.

W myśl decyzji Rady Administra­
cyjnej Międzynarodowego Biura Pra­
cy na porządku dziennym XIV. Sesji 
Międzynarodowej Konferencji Pracy, 
obradującej od 10. do 30. czerwca br. 
w Genewie postawiono następujące 
zagadnienia:

a) Praca przymusowa
b) Czas pracy pracowników umy­

słowych
c) Czas pracy w kopalniach węgła.

Pierwszym punktem obrad konfe­
rencji pracy był projekt, przewidujący 
zniesienie pracy przymusowej w kolo­
niach. Konferencja uchwaliła konwen­
cję, zakazującą pracy przymusowej dla 
ceiów prywatnych i zachowując pracę 
przymusową tylko przejściowo dla ce­
lów administracji politycznej. Najzaw- 
ziętszymi przeciwnikami konwencji 
byli delegaci Francji, Portugalii i Ho­
landii. którym przeciwstawiała się de­
legacja angielska. Sensacją obrad ko­
misyjnych było zachowanie się delega­
ta rządowego Francji murzyna i depu­
towanego z Sengalu, p. Diague( na mo­
del polskich posłów sanacyjnych, nie 
wyłączając zdrajców z Generalnej Fe­
deracji Pracy Wschodnich Proroków), 
który reprezentował tezę francuską, 
ściągając na siebie oburzenie grupy 
robotniczej za to iż jako murzyn, broni 
niepostępowego stanowiska rządu fran 
cuskiego, (Zaprzedany nie mógł inaczej 
postępować, jak tylko ślepo wykony­
wać to co mu mocodawcy nakażą. Czy 
Musiałowie, Biniszkiewicze, Macińscy, 
Rakowscy inaczej robią!?) Mimo opo­
zycji ze strony wyżej wymienionych 
konwencję uchwalono bez sprzeciwu, 
Sprawiedliwość zwyciężyła. Należy 
jednak liczyć się z tern. iż z jej ratyfi­
kacja zwlekać beda te państwa, które 
występow ały przeciw konwencji pod­
czas lej uchwalenia. Drugą sprawą za­
łatwiona pomyślnie przez konferencję, 
było przyjęcie projektu konwencji w 
sprawie czasu pracy dla pracowników 
umysłowych. Projekt wypracowany 
przez Międzynarodowe Biuro Pracy 
miał na celu objęcie tych kategoryj pra 
cowników, którzy nie zostali objęci 
przez konwencję waszyngtońską z r. 
1919 o osiem-godzinnym dniu pracy. 
Przeciw^ konwencji występowały dwa 
państwa: Polska j Anglja. Dla Polski 
była konwencja „rzekomo" zbyt mało 
postępowa. (W szczerość tego oświad­
czenia powątpiewano, i może bardzo 
słusznie.) Natomiast dla Anglji była 
zbyt radykalna!? (Słuchajcie! zwolen- 
n?c\ rządu Mae Donalda.) Delegat so- 
ciJistyczny rządu angielskiego piastu­
je tekę ministra pracy miss Bondfield, 
atakował całą konwencję, uważajac 
ją za przedwczesną!? Po długich re­
plikach przyjęto projekt konwencji, nor 
mujący czas pracy na 8 godzin dzien­
nie i 48 tygodniowo. Trzecią i najważ­
niejszą sprawą porzadu dziennego był 
projekt konwencji w sprawie między­
narodowego uregulowania czasu pracy 
w górnictwie weglowem. Nad konwen­
cją ta obradowała w styczniu br. spe­
cjalna techniczna konferencja przygo­
towawcza, niestety bezskutecznie, nie 
mogąc uzgodnić stanowisk co do me­
tody obliczenia czasu pracy, oraz co 
do samej długości dnia roboczego pod 
ciernią. Anglja, która była inicjatorką

tej konferencji, okazała najwięcej upo­
ru, nie godząc się na wprowadzenie 
metod obliczenia czasu pracy, utrud­
niając dyrekcjom kopalń nadużycia w 
stosunku do górników. W toku pouf­
nych konszachtów zakulisowych, do­
szło w międzyczasie do porozumienia 
pomiędzy Anglja i Niemcami, pomijając 
trzeciego głównego eksportera węgla 
jakim jest Polska. Anglicy zobowiązali 
się poprzeć żądanie niemieckie w spra­
wie wyłączenia z pod konwencji wę­
gla brunatnego (180.000.000 ton rocznej 
produkcji) co wywołało sprzeciw i 
protest ze strony delegacji polskiej, 
oraz w sprawie wprowadzenia do kon 
wencji postanowienia zezwalającego 
na zaprowadzenie przez przedsiębior­
ców t. zw. godzin nadliczbowych. 
Niemcy z wdzięczności dla anglików 
za wyłączenie węgla brunatnego z pod 
konwencji zgodzili się na to, by sto­
sownie do życzeń angielskich obrady 
czerwcowe uznane zostały za drugie 1 
ostateczne czytanie konwencji, oraz by 
stary system obliczania czasu pracy 
nie był w Anglji zmieniony. Ponadto 
po odrzneeniu 7 i 7^  godzinnego dnia 
pracy pod ziemią zgodzono się na 7% 
godzin. Jednakże porozumienie angiel- 
sko-niemieckie co do godzin nadliczbo­
wych komisja większością głosów od­
rzuciła. W rezultacie tego niemiecka 
delegacja rządowa przy trzeciem czy­
taniu wstrzymała się od głosowania 
pociągając za sobą innych tak, że do 
uchwalenia konwencji zabrakło kwali­
fikowanej większości */» głosów. Dzię­
ki Niemcom 73 glosami contra 42 gło­
sami uniemożliwiono w trzecim czyta­
niu konwencji o 7^ godzinnym dniu 
pracy w górnictwie węglowym. Tak 
się zakończył finał mozolnych i dłu­
gich narad dzięki zakulisowych kon­
szachtów angielsko - niemieckich, Po 
tym co zaszło, oczywiście w Anglji 
zawrzało przeciw Niemcom które os­
karżone są o udaremnienie konwencji. 
A przecież trzeba zrozumieć, że rzą­
dowi angielskiemu zależało bowiem 
najbardziej ze wszystkich państw na 
uchwaleniu konwencji, gdyż w lipcu 
1930 r. wygasa przejściowa ustawa z 
1926 r. ustanawiająca 8^ godzinny 
dzień pracy. Po wygaśnieniu tej usta­
wy wejść ma w życie 7% godzinny 
dzień pracy. Jeśli jednak redukcja go­
dzin pracy w górnictwie nie zostanie 
zaprowadzona wszędzie, wówczas w 
mniemaniu rządu angielskiego warunki 
konkurencyjne dla węgla brytyjskiego 
znacznie sie pogorszą.

Zamiast jednak dążyć do porozu­
mienia gospodarczego z Polską, które- 
by przez porozumienie co do cen i ryn 
ków zbytu stworzyło podstawę do 
rozmów na temat nrędzynarodowego 
uregulowania czasu pracy, Anglja wda 
ła się w zakulisowe konszachty z 
Niemcami, które w ostatecznym rezul­
tacie przyniosły jej bolesne rozczaro­
wanie, W imię i dla dobra wszystkich 
wyzyskiwanych górników życzyćby 
sobie należało, by zarówno rząd bry- 
syjski, jak i producenci angielscy umie­
li w ciągu najbliższego roku wykorzy­
stać przykre doświadczenia, przynie­
sione im przez rok ubiegły i szukali 
rozwiązania kryzysu węglowego na 
drodze porozumień nie owianych da-

18. Sejmik Zitdn. Zawodowego Polskiego
w Poznania w dniach 7 i 8 liana 1930 r.

Czw arty Sejmik Zjednoczenia Za­
wodowego Polskiego rozpoczął się u- 
roczystem nabożeństwem w kościele 
św. Katarzyny w  Poznaniu. Asystowa­
ły przy nim dwa sztandary: Filji Zwią 
ziku Robotników i Rzemieślników oraz 
Fiilji Związku Metalowców i Hutników 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego 
w Poznaniu.

Mszę świętą celebrował wielki 
przyjaciel Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego jak wogóle Narodowego Ru­
chu Robotniczego Ksiądz Proboszcz 
Pyszkowski z Dąbrówki Kościelnej, 
który też od stóp ołtarza wygłosił pod 
niosłe kazanie, w którem zaznaczył, że 
dla potęgi naszej Ojczyzny koniecznem 
jest aby światem pracy owładnął Na­
rodowy Ruch Robotniczy a wielkie 
idee Zjednoczenia Zawodowego Pol­
skiego przeniknęły do wszystkeih chat 
gdzie żyją polscy robotnicy.

Hymnem „Serdeczna Matko" zakoń 
czono nabożeństwo.

W sail „Boulevard**.
O godz. 10,30 przed południem dnia 

7-go lipca 1930 r. prezes Zarządu Cen­
tralnego Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego — druh Mańkowski zagaja 
wstępnem przemówieniem Czwarty 
Sejmik Z. Z. P., oddając Hold i Cześć 
tym Członkom Z. Z. P„ którzy odeszli 
już w zaświaty, a których pamięć 
w szyscy delegaci uczcili powstaniem 
z miejsc.

W  dalszym przemówieniu druh pre 
zes wyjaśniał dlaczego to już czw arty 
raz z rzędu Sejmik Zjednoczenia Za­
wodowego Polskiego odbywa się w 
prastarym  Grodzie Przem ysław a — 
Poznaniu.

Rozmaite względy przemawiały za 
tern, aby właśnie tu w tym wielkim 
centrze pracy polskiej i polskich w y­
siłków, Z. Z. P. odbyło swoje obrady.

Mieliśmy w roku ubiegłym wielki 
pokaz polskiego dorobku, na którym 
Polska cała pokazała nietylko swój wy 
siłek pracy, lecz mieliśmy zarazem 
możność oglądać „pokaz ducha" w y­
rażającego się czy to w ogólnym Zjeź- 
dzie śpiewaków słowiańskich, czy też 
w Zlocie Sokołów wszystkich narodów 
słowiańskich.

Obecnie odbywa się Międzynarodo­
wa W ystawa Komunikacyjno - Tury­
styczna, która przyczynić się ma do 
zapoznania państw zagranicznych z 
sprawnością komunikacyjną naszego 
kraju, jak i z pięknością przyrody na­
szej Ojczyzny. — Nie w ystarczy jed­
nak aby z dorobkiem naszem i pięk­

nem naszego kraju zapoznawali się cu 
dzoziemcy. Przedewszystkiem Polacy 
powinni poznać swoje dobra spoeczne 
i piękno polskiej przyrody. To są oto 
względy, które nami kierowały w 
chwili kiedy decydowano o miejscu, w  
którym się odbyć miał IV. Sejmik 
Z. Z. P.

Następnie druh prezes wita kolejno 
przybyłych delegatów według przyna­
leżności związkowej.

Boleje druh prezes nad tern, że nie 
przypadło mu powitać przedstawicieli 
Związku Robotników Polskich z Fran­
cji, których brak wśród nas. W yraża 
życzenie aby w Sejmiku przyszłym 
było nam dane ich w  gronie naszem 
powitać.

Witam serdecznie — .mówi druh’ 
prezes — przedstawiciela Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego w Niemczech 
— tej kolebki całego Z. Z. P. w osobie 
prezesa druha Kołpackiego — na co 
zebrani delegaci odpowiadali rzęsiste- 
mi oklaskami.

Dalej powitał druh prezes przedsta­
wicieli Zjednoczenia Zawodowego Poł 
skiego Wolnego Miasta Gdańska.

Przedstawicieli Zjadnoczenia Kolc- 
jowców Polskich:

Związek Górników Z. Z. P.
Związek Metalowców Z. Z. P.
Związek Rib. i Rzemieślników ZZP.
Związek Pracowników Budowla­

nych Z. Z. P.
Związek Robotników Rolnych i Leś 

nych Z. Z. P.
Związek Pracowników Elektrotech­

nicznych Z. Z. P.
Związek Pracowników Umysło­

wych Z. Z. P.
Związek Pracowników Drzewnych 

Z. Z. P.
Związek Pracowników Przemysłu 

Dzianego Z Z. P.
Związek Pracowników Użyteczno­

ści Publicznej Z. Z. P.
Związek Pracowników Piekarskich 

i Młynarskich Z. Z. P.
Związek Pracowników Przemysłu 

Skórzanego Z. Z. P.
Związek Pracowników Przemysłu 

Włókienniczego Z. Z. P.
Związek Pracowników Portowych’ 

Z. Z. P.
W końcu wita druh prezes Księdza 

Proboszcza Pyszkowskiego, a którego 
delegaci powitali oklaskami.

Następnie udziela głosu druhowi 
Kołpackiemu, który imieniem tych se­
tek tysięcy w yraża te same żale. któ­
re znane są druhom delegatom z łat 
ostatnich, a mianowicie z przedostat­
niego Sejmiku i które wyrażają się w

chem spisku i bardziej racjonalnych 
pod względem gospodarczym. Od tego 
porozumienia zależeć będą dalsze losy 
złagodzenia lub zwiększenia kryzysu 
węglowego pod którym jęczy tak gór­
nik angielski jak i polski nie wyłącza­
jąc niemieckiego.

Zakulisowe konszachty może są do­
bre przy zielonych stolikach wysokiej 
dyplomacji ale nigdy w życiu gospo­
darczym. Górnik polski przez swych 
przedstawcie!! stanowczo domagał się 
uchwalenia konwencji, jak również po­
rozumienia co do cen i eksportu, nie 
wyłączając węgla brunatnego, którego 
z pod żadnej konwencji wyłączyć nie 
można, zarówno czy to się Niemcom

będzie podobać lub nie. Jeśli konszach­
ty w dalszym ciągu na szkodę górnika 
powtarzać się będą, wówczas kres te­
mu położyć musi międzynarodowy 
strejk wszystkich górników europej­
skich

Wzywamy górników polskich do 
wstępowania w szeregi naszej organi­
zacji ażeby byli przygotowani do wal­
ki nieuniknionej która zmusi do między 
narodowego porozumienia gospodar­
czego i uchwalenia tak wielce pożąda­
nej konwencji węglowej.

Dalsze obszerne sprawozdanie z 
konferencji węglowej oraz projekt kon- 
wencji o czasie pracy nąstapi w na­
stępnym nr. „Głosu Górnika".



trosce o byt* i dusze setek tysięcy Po­
laków pozostałych w państwie obcem 
naszym obyczajom i Polsce.

Przyw ożę Wam pozdrowienie od 
reszty tych rozbitek — tułaczy — mó­
wi druh Kołpacki — którzy wiernie 
dzierżą ten sztandar narodowy wśród 
obcych, a przedewszystkiem dla Sej­
miku Z. Z. P. życzenie pomyślnych ob­
rad dla dobra, i szczęścia polskiego 
ludu pracy i szczęścia Ojczyzny, którą 
przecież polski wychodźca tak serdecz 
nie kocha.

Żyjemy w państwie — ciągnie da­
lej druh prezes Kołpacki — nawskroś 
nam Polakom nieprzyjaźnem. Rozumie­
ją Szan. Druhowie, że praca w nie­
przychylnych nam warunkach jest u- 
trudniona. Niejedne wysiłki giną wśród 
wrogich nam okoliczności a tępi się 
przęz to zapał i duch poczyna upadać. 
Potrzeba aby na nowo odrodził się ten 
stary duch i wola. W zywamy Waszej 
pomocy. Dopomóżcie nam choć ducho­
wo, abyśmy tę resztę rozbitek-tułaczy 
utrzymać mogli choć sercem dla Pol­
ski.

Co się tyczy organizacyj zawodo­
wych, to stwierdzić mi wypada, że w 
Niemczech znajduje się tylko jeden 
Związek: Zjednoczenie Zawodowe Pol 
skie. Liczba zorganizowanych wynosi 
3.000. — Do tego dochodzi 700 inwa­
lidów.

Jesteśmy zbyt szczupłą organizacją 
aby odgrywać rolę wśród resztej skła­
dającej się z 63 miljonów ludności.

Kwestja bezrobocia w Niemczech 
przedstawia się gorzej, aniżeli to no­
tujemy w Polsce. Stosunki życia pu­
blicznego i społecznego nie przedsta­
wiają się korzystnie. Zbyt wielkie zde­
prawowanie dusz przyniosła nam woj­
na, na wskutek jej wyniku więcej jesz­
cze pogłębiła się w Niemczech niena­
wiść do Polaków.

Przetrw am y jednak dopokąd nam 
w polskich naszych piersiach tchnienia 
starczy i w dowód naszego ślubowa­
nia kończę naszem starem hasłem 
„Szczęść Boże“.

Po przemóiweniu drh. Kołpackiego 
które delegaci nadgrodzili burzą oklas­
ków zabiera głos ks. Pyszkowski pro­
boszcz z Kościelnej Dąbrówki, który 
rozpoczyna swe przemówienie od dzie­
ła naszego wieszcza Sienkiewicza i po­
równuje je z dzisiejszą kulturą ducha 
gdzie pęt duchowy został zaniedbany a 
miejsce jego zajmuje materjalizm któ­
ry przeniósł się już z Poznańskiego na 
W arszawę, Kraków i t. d. Obecnie jed­
nak pęt prac duchowych wraca na za­
chód i powoduje rozwój myśli twórczej 
oraz skoordynowany front przeciw so­
cjalizmowi. Mówca przytacza tu przy­
kład na dowód swego twierdzenia, mia 
nowicie podczas jednej z wycieczek po 
kraju zwiedził Manchester Polski 
Łódź, w której stwierdził ogólną nędzę 
wśród szerokich rzesz robotniczych, 
objawiającą się w postaci zmizerowa- 
nia fizycznego oraz złego odziania. Od­
niósł wrażenie, jakoby zwiedzających 
to miasta przyzwoicie ubranych roda­
ków z tutejszej dzielnicy, uważano za 
bogaczy posiadających dobrze wypeł­
niony trzos którego w artoby naruszyć.

Pozatem uderzyła mówcę i ta oko­
liczność, że wśród właściciela realno­
ści m. Łodzi większość jest pochodze­
nia semickiego. Stąd też wśród ich 
współwyznawców słychać było roz­
mowy nie na temat biedy i nędzy, lecz 
mówiono tam o dolarach, akcjach itp. 
Mówca zainteresował się też tamtej- 
szemi masówkami chcąc choćby stwier 
dzić, kto tam przybywa i radzi nad 
swą dolą. Oczą jego okazał się widok 
przywódców o krzywych nosach i kę­
dzierzawych głowach, którzy zawład­
nęli tamt. masami robotniczemi.

Cytuje tu przytem słowa jednego z 
przywódców żydowskich, który po­
wiedział w Krakowie — ulice są w a­
sze, ale my mamy dom y przy nich sto­
jące. W konkluzji tego przekonałem się 
mówi Szan. prelegent, że W y jesteście 
organizacją, która idzie z wyraźnem 
posłannictwem i ideą Bożą w świat, 
choć Wam tu w Poznańskim niesłusz­
nie pod tvm względem krzywdę uczy­
nioną i Was niedoceniano.

Dlatego też śpiesze Wam dopomóc. 
bv Was zrozumiano, że jesteście orga­
nizacją chrześcijańską i katolicką i nie 
pozwolę zrobić Wam zarzutu pod tym 
Względem, choćby miał się komu na­
razić.

Jestem przeto całem sercem z W a­
mi i nic mnie od Was nie odwiedzie. .

Idźcie wśród te szare masy robotni­
cze, nieście im oświatę i pomoc nale­
żytą, jednocząc Ich pod ten czysty i 
nieskazitelny sztandar organizacji nie 
zważając na podszepty z lewa i prawa.

Takiego ruchu jak Z. Z. P. nie ma 
na całem świecie bo przeważnie nie 
ma organizacji założonych i prowadzo­
nych przez robotników, lecz istnieją 
one tylko dla robotników.

Idźcie i szerzcie tą  ideę na cały 
świat.

Następnie zabiera głos poseł Paw ­
lak z Torunia, który przemawiał imie­
niem Narodowej Partji Robotniczej na 
Pomorzu. Mówca oświadcza, że mimo 
doniosłego zadania jakie ma spełnić 
Sejmik dzisiejszy, niektóre czynniki nie 
doceniają jego znaczenie, jako też zna­
czenia Z. Z. P. i co ono dla Polski u- 
czyniło. Ci którzy nie potrafią osądzić 
tej działalności twierdzą, że nieporo­
zumienia i tarcia powstałe niekiedy w 
Nar. Ruchu Robotniczem przyczynia 
się do rozłamu Z. Z. P.

Twierdzenia te są mylne. Zdaniem 
doświadczonych szermierzy tarcia ta­
kie to dowód pracy, tam gdzie tarcia 
takie istnieją to dowód że praca jest 
nie produktywna obracająca się około 
pewnego tylko problemu.

Każdy z nas mimo różnic umie się 
podporządkować większości. Sejmik 
ten niech utrwali wytyczne w Naród. 
Ruchu Robotn. Niech będzie on w ar­
sztatem wszelkich prac i poczynań na­
szych. Jako prezes N. P. R. oraz w 
imieniu Redakcji i W ydawnictwa „Gło­
su Robotnika i „Obrony Ludu“ skła­
dam IV. Sejmikowi serdeczne życzenia 
najpomyślniejszych obrad, które zni­
weczą mniemania tych, którzy dotąd 
nie umieli docenić pracy Z. Z. P.

Następnie przedstawił prezes Za­
rządu Centralnego Z, Z. P. druh Mań­
kowski następujący porządek obrad, 
którego jednogłośnie i bez zmian przy­
jęto.

Porządek obrad:
1. Zagajenie i powitanie delegatów i 

gości.
2. Przemówienia powitalne.
3. W ybór komisji a) Mandatowej, b)

Statutowej, c) Matki, d) Redakcyj­
nej.

4. Referaty.
5. Sprawozdanie Zarządu Centralnego
6. Sprawozdanie Komsiji Rewizyjnej.
7. Dyskusja,
8. Zmiana i przyjęcie statutu Z. Z. P.
9. W ybór Zarządu Centralnego.

10. W ybór Rady Z. Z. P.
11. Wnioski Związków Z. Z. P.
12. Wolne głosy i zakończenie. 

Regulamin obrad przyjęto również
jednogłośnie z zastrzeżeniem, że ogra­
niczenie przemówień do 10 minut nie 
dotyczy dyskusji nad sprawozdaniem 
Zarządu Centralnego Z. Z. P.

Z kolei i na wniosek drh. drh. Pie­
trzaka i Brzeskota wybrano 3 człon­
ków do prowadzenia urzędowego pro­
tokółu w osobach drh. drh. Pawlaka 
Wal., Porazińskiego Franciszka i Sob- 
kowiąka Ludwika.

Przewodniczący drh. Mańkowski 
stwierdza, że IV- Sejmik Z. Z. P. zo­
stał lokalnie zwołany zgodnie statutem 
i jest prawomocny. Oznajmia równo­
cześnie, że wskutek wydania drukiem 
broszurek i sprawozdanila oraz z po­
wodu odbywającej się M. W. K. T. 
programowe ręferaty wypadają.

Przystąpiono wiec do 3. punktu po­
rządku obrad t. j. do wyboru Komisji 
Mandatowej.

Wybrani zostali jednogłośnie:
Druh Jakubowicz Józef, drh. Woj­

ciech Muller, druh Bronisław Wojt- 
kowskf.

Początek obrad tejże naznaczono 
na godz. 15-tą.

Do Komisji statutowej wybrani zo­
stali:

Druhowie: Mańkowski Franciszek, 
Jankowski Jan, Leśniewski Leon, Gra­
jek Michał, Pietrzak Jan, Brzeziński 
Jan, Nader Mikołaj, Nowakowski Piotr, 
Kowalczyk Antoni, Brzeskot Jan, Len- 
dzion Antoni, Tomaszewski Marjan, 
Kołpacki Franciszek.

Czas obrad Komisjj naznaczono na 
godz. 16-tą,

Do Komisji Matki wybrano jedno­
głośnie w następującym składzie: 

Druhowie: Przybyła Andrzej, Ur­
bańczyk Franciszek, Przybył Szymon, 
Zimny Grzegorz, Góralewski Jan, P a­
wlak Wojciech, Królewiecki Bolesław. 

Czas obrad naznaczono na godz. 16.

Do Komisji Redakcyjne! wybrano 
jednogłośnie:

Druhów: Jankowskiego Jana, Brzes 
kota Jana, Pawlaka Walentego.

Utworzono jeszcze osobną Komisję 
porozumiewawczą dla spraw kolej°w" 
ców, do której wybrano:

Druhów: Leśniewskiego Leona,
Grajka Michała, Mańkowskiego Fran­
ciszka, Jankwoskiego Jana, oraz 4 de­
legatów kolejarzy których desygnuje 
Zarząd Kolejowców Polskich.

Po stwierdzeniu obecnych delega­
tów, których liczba wynosiła 86, pre­
zes druh Mańkowski przeryw a zebra­
nie o godz. 11,50 zaznaczając, że dal-
Związek Górników Katowice 
Związek Metalowców Król. Huta 
Związek Prac. Budowlanych 
Związek Rob. i Rzemieślników 
Z . iązek Rob. Roln, i Leśnych 
Związek Prac. Umysłowych 
Związek Prac. Drzewnych 
Zjednoczenie Gdańsk 
Związek Prac. Portowych 
Związek Prac. Elektrotechn.
Związek Przem. Skórzanego 
Związek Przem. Dzianego 
Związek Przem. Włókienniczego 
Związek Piekarzy i Młynarzy 
Zjednocz. Kol. Polskich 
Związek Górników Bochum 
Związek Prac. Zakł. Użyteczn. Publ.

szy ciąg obrad rozpoczyna się jutro 
dnia 8 o gozd. 9-tej.

Natomiast wszystkie Komisje roz­
poczynają swe obrady w godzinach 
wyznaczonych i w ubikacjach Zarządu 
Centralnego.

Drugi dzień obrad.
Przewodniczący otwiera obrady o 

godz. 9-tej hasłem „Szczęść Boże“ i 
poleca sekretarzowi drh. Józefowi Ja- 
kubiczowi odczytać obecnych.

Poczerń udziela głosu Komisji Man­
datowej za którą referuje druh Jaku­
bowicz. Ustalono następującą ilość de­
legatów :

2 dęleg. 2 czł. K. Rew. 2 czł. Zarz.
2 99

2
99 2 99

1 99 i 99 1 99

2 99 2 99 2 99

8 99 2 99 2 99
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1
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1
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99 -T—
99 1 99
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26 deleg. 16 czł. K. Rew. 22 czł. Zarz.
Ogółem 64
Członków Rady Z. Z. P. 18
Członków Zarządu Centraln. Z. Z. P. 4

Ogólną ilość delegatów 86
Referent prosi o zaakceptowanie 

sprawozdania Komisji, co też jedno­
głośnie nastąpiło. Przystąpiono potem 
do sprawozdania Zarządu, które zdaję 

i  jako pierwszy prezes drh. Mańkowski 
a który nie rozpoczyna takowego od 
szczegółowego referatu z działalności 
wszystkich resortów, lecz mówi o o- 
gólnej sytuacji gospodarczej. Ścisłe 
sprawozdanie z działalności Zarządu 
Centralnego Z. Z. P. za okres sprawo­
zdawczy poleca delegatom w broszur­
ce wydanej drukiem. M ów ca w ogół- 
nem zarysie w takie mniejwięcej od­
zywa się słowa:

Trzeba stosować historyczne w y­
darzenia i skończyć z przelewaniem 
winy jeden na drugiego. Powołuję się 
przytem na filary w Państwie naszem. 
Ile one złego naprowadziły na b. mini­
stra Grabskiego, Nie wiem, by kto był 
w kraju, któryby chciał wyraźnie szko­
dzić Polsce. Niema lepszych przywile­
jów dla obywateli w Polsce iakie mają 
baronowie węglowi. Are najważniej- 
szem jest nasze rolnictwo. Polska po­
sługuje się praktykami zagranieznemi. 
sprowadzając takich czy innych do­
radców i fachowców do kraju, a jednak 
nie znalazł się dotąd nikt, któryby po­
trafił naprawić machinę państwową tak 
bardzo dziś szwankującą. Były powo­
dy niezaprzeczalne, że musiano zapła­
cić gruby majątek aby być właścicie­
lem dóbr ziemskich, będących w rę­
kach obcych. Majątek większy prze­
ważnie wywozi się zagranicę j stąd 
wielkie obóstwo w kraiu, W szyscy 
musimy się uderzyć w piersi, że każ­
dy potrosze jest winien złemu, które 
dziś istnieje. Niepowetowane szkody 
przez katastrofalna zniżkę cen powsta­
ły wskutek fałszvwvch statystyk do­
starczonych Rządowi przez samych 
rolników. Sprowadza się produkty z 
zagranicy bez kontroli.

Biorąc wszystkie te niedomagania 
pod uwagę, oraz uwzględniając trzy 
systemy wychowania narodu polskie­
go, gospodarka nasza nie ustępuje jed­
nakże w ogólnem zarysie innem Pań­
stwom. Osłabiamy się niebaeznemi kro 
kami politycznemi. Wiążemy się czę­
sto z takiem czy innem kierunkiem po- 
litycznem. Zmierzamy siły nasze, czy 
jesteśmy zdolni zmniejszyć wielką ilość 
naszych bezrobotnych. Wątpię, czy 
gdziekolwiek w państwie w dzisiej­
szych warunkach gospodarczych istnie 
ią związki zawodowe, zdolne do zaspo­
kojenia potrzeb wszystkich członków, 
a szczególnie bezrobotnych.

Przechodząc do działu zewnętrz­
nego mówca wyraża ubolewanie, że 
wpływ nasz dla braku odpowiedniego 
nacisku na władze prawodawcze, kur­
czy się niepomiernie, gdyż coraz mniej 
pracuje z prawodawstwem przedsta­
wicielstwo robotników. Jesteśmy prze 
to skazani na kompromisy. Rząd każ­

dorazowy nie służył nam należycie. 
Bowiem kto wypędził setki tysięcy 
braci naszych na tułaczkę emigracyj­
ną? Nie możemy przemilczeć i po­
chwalić dyktatury, W dziedzinie ubez­
pieczeń społecznych opłacanej przez 
pracowników skupia się bowiem Za­
rząd i kontrole kapitału w jednym rę­
ku, Nie wprowadzenie równych ubez­
pieczeń w Polsce jest karkołomne * 
złe. Winą tego jest Rząd- Niedostatecz­
ne jest również ubezpieczenie naszych 
wychodźców we Francji. Kapitały z 
dzielnic dobrze płacących składki do 
instytucji społecznych odpływają do 
innych dzielnic. Wprawdzie większych 
zamachów na zdobycze socjalne robot­
ników nie było, jednak usuwanie za­
służonych działaczy i wprowadzanie 
na ich miejsce pułkowników nie odpo­
wiada duchowi demokracji. Dobry oj­
ciec będzie traktował swych synów 
równo, zły natomiast będzie popierał 
synów dorównywujących mu charak­
terem. Największy characz społeczny 
i państwowy płacą szare masy pra­
cowników. Zamiast jednak odpowied­
niego traktowania tychże zgodnie z 
przysługującym im prawem, nie per­
traktuje na zarządzenie rządów z 
przedstawicielami naszemi, czy 
wójt, starosta, wojewoda lub minister, 
bo taki ma w yraźny rozkaz. Chcąc 
przeprowadzić zmiany, pozostało by 
nam tylko zaciśnięcie zębów, i w ytrw a 
ła mozolna praca społeczna. Komisje 
badania cen mają również ograniczoną 
działalność. Tam gdzie trzeba iść i 
bronić interesów pracowniczych, idzie­
my niestrudzeni.. Polityką taką czy in­
ną na zebraniach naszych zajmować 
się nam nie wolno. Idąc z obczyzny do 
kraju byliśmy przekonani, że idziemy 
do rodziny i spokojnego bytowania. 
Tymczasem strasznie zawiódliśmy się. 
Musimy popierać stronnictwa, które 
godnie reprezentują nasze interesy bez 
względu na ich kierowników. Należy 
pracować w tym kierunku, by stron­
nictwo, które jest wyrazicielem idei 
chrześcijańsko - katolickiej rozszerzało 
się wszechstronnie. Ubolewać tylko 
należy, że obraca się ono w ciasnych 
ramach swej działalności. Jestem bli­
żej tamtej strony życia, jak tu, lecz 
obowiązkiem mojem jest działać tak, 
by sprawy nasze prowadzone w kie­
runku w jakim sobie życzymy.

Będziemy stać twarda na straży 
ruchu narodowo - chrześcijańskiego. 
Chcąc uchronić społeczeństwo przed 
zarazą bolszewicką, musimy się jedno­
czyć, Biada tym robotnikom, którzy 
radykalnie idą w innem kierunku. 
Wjem, że jeżeli nadal będziemy współ 
pracować w ruchu narodowym, stwo­
rzymy bastjon nieprzebity ani przez 
bolszewizm, ani przez socjalizm, który 
zwalczać należy wszystkiemi siłami.

Pragnąłbym by bezzwłocznie stwo



rzono jednolity  fron t robotn iczy , o p ar­
ty  o za sad y  ch rześc ijańsko-narodow e. 
Nie p o ra  już czek ać  z tą  p racą  ani m i­
nu ty . Ze zw iązk ó w  słabszych  tw o rz y  
się kom unizm , a sku tk i dzia łan ia  jego 
są  nam  dobrze znane. Nie dziw ię się 
druhom  K rólew iakom  z ich niew ielkiej 
p racy  zaw odow ej, bo im przed  p o w sta  
niem  P o lsk i m oskal zak azy w ał w szy st 
ko co  zm ierzało  do zjednoczenia się, 
lecz dziw ie się braciom  naszym  z M a­
łopolski, k tó rzy  mieli n ieograniczoną 
sw obodę ruchu, a nie potrafili z niej 
sk o rzy stać . F o rm a zw iązków  zaw odo- 
lw y ch  i p ro tegow anych  p rzez  w ładze 
rządow e jes t niczem  w ięcej, jak naśla­
dow nictw em  faszyzm u w łoskiego, nad 
używ aniem  ty ch  tw o ró w  do w łasn y ch  
celów  i am bicyj. W  kw estjach  kultu­
ra lnych  jestem  zdania, że nie m oże 
być w  p racy  tej ani na chw ilę spo­
czynku. K ochać się szczerze  jak  p rz y ­
sta ło  słow ianom  jest obow iązkiem  
w szystk ich  zjednoczeniow ców . Niech 
nam  będzie p rzyk ładem  Sokół w  P o l­
sce i zagran icą , k tó ry  um ie bez p o p ar­
cia czynników  p ań stw o w y ch  rozw ijać 
się, łączy ć  i postępow ać należycie. 
R ów nież w zorem  nam  jest Z w iązek 
Kół Ś p iew aczych  w P olsce, jako też 
w szy stk ie  to w a rz y s tw a  polsko-kato- 
lickie będące pod p ro tek to ra tem  do­
sto jn ików  kościoła. W szy scy  nasi dzia 
łącze to  p raw ie  że w ychow ankow ie 
tych  to w arzy s tw . Z ruchem  tern nale­
ży  zachow ać bezw zględną łączność 
o raz  jak na jw iększą  obopólną zgodę. 
Jeżeli m am  m ów ić o w ychodźtw ię , to 
uw ażam , że jest to najw iększe i ko­
nieczne zło, k tó re  P o lacy  w sku tek  nad 
m iaru sił do p ra cy  p rzy jąć  musieli. 
Lecz n aro d o w y  i poszczególne p race  
w szystk ich  o rgan izacy j społecznych 
idą w  k ierunku b y  w y ch o d źtw o  nasze 
bezw zględn ie za trzy m ało  cechy  pol­
skości. R ząd natom iast w ciska ich w 
łono o b y w a te ls tw a  obcego. W ołam y  
doniosłym  głosem  do nich, czyńcie 
w szy stk o , a b y  w ra c a ć  do k ra ju  pol­
skiego. Z w ielką sy m p atją  odnosim y 
się te ż  do M iędzynarodow ego  B iura 
P ra c y  w  G enew ie, jako też  najw ięk ­
szego  czynn ika  regulu jącego  tak  sto su ­
nek  p racy , jako i konkurencję 
p ań s tw  w  n a leży ty  sposób. U w ażam y 
B iuro  to  jako jedno w ielkie dobro  na 
św iecie . W  k w estjach  podatkow ych  
w ypow iadaliśm y  nasze zdanie niejed­
nokro tn ie już b ardzo  jasno. Jesteśm y  
zdania, że p odatek  p łacić  w inien k a ż ­
d y  p racow nik  i posiedziciel w  na leży ­
tym  stosunku do sw y ch  dochodów  by  
czuć się o byw ate lem  kraju.

Ze w szy stk ch  niedom agań w ynika 
jasno, że R ząd obecny  nie m a silnej 
rek i i odw agi. P u szcza  bow iem  w  ob­
iekt tak  sam o jak  i m y tan ie  w eksle, 
k tó ry ch  osta teczn ie  w ykup ić  nie jest 
w  stan ie . M usim y p rzy zn ać  z dum ą, że 
dzieło, k tó re  w ykonuje się w  Gdyni, 
je s t w ielkiem  w ysiłk iem  gospodarczem  
nie ty lko  R ządu, ale ca łego  spo łeczeń­
stw a . N asze zw iązki zaw o d o w e s tw ier 
dzić m uszę z tego  m iejsca, prosperu ją  
b ard zo  dobrze, m imo w ielkiego ucisku 
gospodarczego  i m imo n ieprzy jaznego  
s tan o w isk a  jakie zajm ują w obec nich 
w ład ze  nasze.

N astępnie udziela g łosu p rzew odni­
cz ący  członkow i Komisji R ew izyjnej 
celem  za refero w an ia  i p rzedstaw ien ia  
działalności finansow ej Z jednoczenia 
Z aw odow ego  P olskiego. R eferuje drh. 
R oszak, nie podaje on szczegó łow ych  
cy fr z tego  pow odu, że b ilans Z .1 . P. 
ukazał się w  b ro szu ro w y m  sp ra w o ­
zdaniu. k tó rego  posiadają  Szan. D ele­
gaci. R eferen t s tw ie rd za  w  im ieniu Ko­
misji R ew izyjnej, że gospodarka  finan­
sow a p row adzona b y ła  należycie. S ta ­
w ia p rze to  w niosek, o udzielenie Za­
rządow i pokw itow ania. P rzy stąp io n o  
następnie do dyskusji nad sp raw o zd a­
niem  w  k tó re j p rzem aw iali: drh.
B rzesko t, drh. P rz y b y ł, d rh . F isko, 
drh. K ow alczyk, drh. S ieczko, drh. 
M uller, drh. P aw lak  W incenty , drh. 
M ańkow ski z W arsza w y , drh. Biolski 
z W a rsz a w y  i drh. Ś rodka z Łodzi. 
P o n iew aż  lista m ów ców  zo sta ła  w y ­
czerpana, p rzew o d n iczący  p rz e ry w a  
zebran ie o godz. 13,15 i za rząd za  p rzer 
w ę obiadow ą do godz. 15-tej.

P o  p rzerw ie  obiadow ej.
Punk tualn ie  o godz. 15-tej p rzew o d ­

n iczący  o tw ie ra  zeb ran ie  hasłem  
„S zczęść  B oże“ i odpow iada zbiorow o 
na w szy stk ie  w dyskusji postaw ione 
Pytan ia. P oczem  oddaje w niosek Ko­
misji R ew izyjnej o udzielenie absolu- .

torjum  ustępującem u Z arządow i pod 
g łosow anie. W niosek ten jednogłośnie 
przy ję to . Do punktu Zm iany S ta tu tu  
p rzem aw ia  w icep rezes drh. Jankow ski. 
R eferen t p rzed s taw ia  zm iany sta tu tu  
opracow anego  p rzez  Komisję s ta tu to ­
w ą. Zm iany te  w y ra ża ją  się w sposo­
bie w y b o ru  do R ady  Z. Z. P . o raz  jej 
W ydzia łu . S ta tu t sk ład a  się z 16-tu 
części i 37 §§. D robne zm iany n a s tą ­
piły  w  p a ra g ra fa c h : 1, 3, 4, 5, 6, 14, 
17, 18, 22, 24, 25, 26, 28, 29, 30, 31, 32 
i 34.

Na w niosek  delegatów  uchw alono 
dyskusje  p row adzić  do każdego  p a ra ­
grafu osobno. P o  p rzep row adzonej 
szczegó łow ej dyskusji i w niesieniu  po­
p raw ek  p rzez  drh. F iskiego i i drh. 
posła B rzezińskiego, s ta tu t w całości 
w raz  z popraw kam i przechodzi w  g lo ­
sow aniu  jednogłośnie. W  czasie obrad  
Komisji M atki p rzem aw ia  jeszcze drh. 
K ołpacki z Bochum  na tem at stosunku 
p rąw nego  do b. ubezpieczonych w  k a ­
sach  knapszaftow ych  w  N iem czech — 
obecnych obyw ate li polskich. M ów ca 
w yjaśn ia, że istnieje rozporządzenie, 
k tó re nakazuje do dnia 31 g rudnia b. r. 
w szysk im  tym , k tó rzy  chcą za trzy m ać 
p raw a  do ubezpieczeń knapszaftow ych  
zapłacenie tak  zw anych  zastrzeżo n y ch  
sk ładek , k tó re  w y n o szą  ponad 100 zł. 
C hcąc inform ow ać należycie, ciągnie 
m ów ca dalej, trzeb a  w  in teresie  sze ­
rokich m as ubezpieczonych w yjaśn ić 
w  M in isterstw ie P ra c y  i Opieki S po łe­
cznej w  P o lsce  stosunek  p raw n y  jaki 
zosta ł usta lony  z Niem cam i, gdyż u- 
w aża, że p łacenie sk ładek  zas trzeżo ­
nych  Niem com  jest w  w ysokim  stop ­
niu nie w łaśc iw e, poniew aż podług § 
93 sta tu tu  k asy  knapszaftow e niem iec­
kie, nie w y p łaca ją  ren t obyw atelom  
polskim , jak długo p rzeb y w a  tenże za ­
g ran icą . C zy  term in ustanow iony  do 
zap łacen ia sk ładek  zastrzeżonych  b ę­
dzie p rzed łużony  nie w iadom o. Niem a 
też  w idoków  nato, aby  w  drodze d y ­
plom atycznej nastąp iła  ugoda z knap- 
szaftem  niem ieckim , b y  tenże w ogóle 
coś zapłacił. Jak  długo nie będzie ta 
sp ra w a  uregu low ana p rzez  R ząd pol­
ski, nie należy  p łacić sk ładek  za s trze ­
żonych, gdyż nie m ożem y w  in teresie  
społecznym  o d prow dazać p ieniędzy z 
kra ju  do kas niem ieckich bez g w a ran ­
cji na  zw ro t tychże, poniew aż kapitał 
ten jes t s traco n y .

W p raw d zie  pew ne pism a na pod­
staw ie  uch w a.y  knapszaftów  g łosiły , 
że k asy  te p rzyznają  ren ty , jednakże 
jest to  w szy stk o  ty lko  pozorna m achi­
nac ja  w obec istn ienia § 93 s ta tu tu  za ­
kazującego w y raźn ie  p łacen ia rent.

S ta ra łem  się rów nież dla u rzędn i­
ków  w Polsce, pochodzących  z d aw ­
niejszych niem ieckich ośrodków  p rze­
m ysłow ych  o zaśw iadczen ia  z p rzeb ie- 
go ubezpieczenia do u zy sk an ia  zali­
czenia okresu  ubezpieczenia do em ery ­
tu ry  w  kraju , n ies te ty  i to odm ówiono. 
D ostojny m ów ca prosi, aby , ze w zg lę­
du na dobro sp ra w y  w  razie  koniecz­
ności u zy sk an ia  tak iego  pośw iadcze­
nia zw racan o  się bezpośrednio  do kas 
knapszaftow ych , podając w e w niosku 
oprócz w y raźn eg o  nazw iska, datę  i 
m iejsce urodzenia, czas ubezpieczenia 
i o sta tn ie  m iejsce zam ieszkania i m iej­
sce p racy  w  Niem czech.

Do tej sam ej sp ra w y  zab ie ra  jesz ­
cze głos drh. poseł N ader z w y jaśn ie ­
niem, że w szelkie p łacenie sk ładek  za­
s trzeżonych  Niemcom, jes t niecelow e, 
gd y ż  w sk u tek  um ow y likw idacyjnej z 

N iemcami R ząd P olsk i z rezy g n o w ał 
z pre tensji ty tu łem  ubezpieczeń knap­
szaftow ych  i innych w w ysokości 26 
m iljonów m arek  niem ieckich. D robne 
jeszcze w yjaśn ien ia  udzielił drh. Jak u ­
bow icz. P rzy stąp io n o  potem  do uchw a 
lenia p rzed staw io n y ch  p rzez Komisję 
redakcy jną rezolucyj.

R eferuje druh poseł Jankow ski 
z W arszaw y ,

U chw alono 6 rezolucyj n a tu ry  ze­
w nętrznej a  m ianow icie:

I.
W obec ogrom nego rozbicia ruchu 

zaw odow ego  w  P o lsce  i w y p ły w ające j 
s tąd  szk o d y  dla ogółu robotników " i 
p raco w n ik ó w  — Sejm ik Z. Z. P . w z y ­
w a  organizacje zaw odow e o p arte  na 
zasadach  n arodow ych  i ch rześc ijań­
skich do połączenia się ze Z. Z. P . ce ­
lem p rzep row adzen ia  skutecznej walki 
o lepsze ju tro  dla ludzi p racy .

II.
Sejm ik Z. Z. P . w okresie  n iesły ­

chanie ciężkiego k ry zy su  go sp o d arcze­

go, bezrobocia, niskich za robków  —  tt- 
w aża  za  konieczne w ezw ać  w sz y s t­
kie zw iązki do zdecydow anego  p rze­
ciw staw ien ia  się zam achow i p raco d a­
w ców  na obniżenie zarobków  robotn i­
czych.

III.
IV. Sejm ik ZZF. u w aża  za  konie­

czne :
a) jak najszybsze w prow adzen ie  jed ­

nolitego ubezpieczenia na s ta ro ść  i 
niem oc w  całej R zeczypospolitej,

b) rozszerzen ia  u s taw y  o urlopach na 
w szy stk ie  zak ład y  p racy ,

c) p rzy w ró cen ia  autonom iczn. w ładz 
w  insty tuc jach  ubezpieczeń społe­
cznych.

IV.
Sejm ik Z. Z. P . s tw ierd za , że łam a­

nie u s taw o d a w stw a  społecznego do­
szło do n ieb y w ały ch  rozm iarów , a z 
drugiej s tro n y  o rgany  M in iste rstw a 
P ra c y  pow ołane do s traż y  obow iązu­
jących  u s taw  ochornnych, w ykazu ją  
częstokroć bierność. W obec p o w y ż­
szego Sejmik, w z y w a  Zw iązki Z. Z. P . 
do podjęcia zdecydow anej akcji w  o- 
bronie u s taw o d a w stw a  społecznego.

V.
Sejm ik Z. Z. P . u w aża  za szkodli­

w ą politykę p row adzoną  p rzez  p rzed ­
s ięb io rstw a p ań stw o w e, koleje i m ono­
pole, polegającą na sto sow aniu  red u ­
kcji o raz  nie pełnego dnia p racy  i po­
w odujące zw iększepie bezrobocia  i zu­
bożenia p racow ników .

VI.
Sejm ik — ze w zględu  na ogrom ne 

bezrobocie u w aża  za szkodliw e^ u ż y ­
w anie do robót publicznych w ięźniów
i żołnierzy.

N astępuje w  dalszym  ciągu 9 -ty  i 
10-ty punkt obrad  t. j. w y b ó r R ady  i 
W ydzia łu  R ady  Z. Z. P . R eferentem  
z łona Komisji M atki jest d ruh G óra- 
lew ski, k tó ry  proponuje k andyda tów  
p rzed staw io n y ch  p rzez  odnośne Zw ią-

Ze Z w iązku G órników : G rajek  M ichał 
i U rbańczyk  F ranciszek .

Ze Z w iązku M etalow ców : P ie trza k
Jan i W ałecki M ichał.

Ze Zw iązku R zem ieśln ików : B rzeziń ­
ski Jan  i Hoppe i Antoni.

Ze Z w iązku  B u dow lanych : K ow alczyk 
Antoni.

Ze Zw iązku Rob. Roln. i L eśn .: L eś­
n iew ski Leon, M alinow ski W alen ­
ty, P o raz iń sk i F ranc iszek , M uller 
W ojciech, S tem piński Ignacy, Ro­
szak, P rz y b y ł Szym on.

Ze Zw iązku U m y sło w y ch : B rzesko t
Jan.

Z jednoczenie G dańsk : Lendzion An-
toni.

Ze Z w iązku W a rszaw sk ich : D ziekoń- 
ski W acław .

Zw. Kol. P o lsk ich : Ł opuszański M ie­
czy sław , inż. N ow akow ski P io tr , 
B udniak M ichał, T rzeb ińsk i K azi­
m ierz, S zym anow ski S tan isław , 
W itkow ski T adeusz, Z im ny G rze­
gorz.

P o zatem  p rzedstaw iono  k an d y d a tó w  
zaproponow anych p rzez Sejm ik w  o- 
sobach d ruhów :

M ańkow skiego F ranc iszka , Janków  
skiego Jana, P rz y b y ły  Andrzeja, Jak u ­
b ow icza Józefa, B ern a to w icza  Edm un­
da, N adera M ikołaja i P aw lak a  W o j­
ciecha.

P o  krótkiej dyskusji w k tórej zab ie­
rali głos drh. P ie trzak , L eśniew ski 
Leon, nastąp iło  g łosow anie w  k tó ry m  
przeszli jednogłośnie w śzy sc y  zap ro ­
ponow ani kandydaci.

P o n iew aż  do punktu  11 i 12-tego 
delegatom  za w zo ro w e p rzep ro w ad ze­
nie dyskusji tchnące tro sk ą  o b y t zo r­
ganizow anej w a rs tw y  robotniczej i za*- 
m yka IV. Sejm ik Z jednoczenia Zaw o­
dow ego Polsk iego  hasłem  naszem  
„S zczęść B oże“ w nosząc za razem  o- 
k rzy k  na cześć N ajjaśniejszej R zeczy- 
posnolitej P olskiej i Z jednoczenia Za­
w odow ego  P o lsk iego  k tó ry  zebran i de­
legaci podjęli z w ielkiem  entuzjazm em .

O b rad y  IV. Sejm iku zakończono o 
godz. 19-tej. Z araz  po ty ch że  zw ołał 
do ty ch czaso w y  p rezes Z arządu  Z.Z .P . 
członków  R ad y  celem  w y b o ru  W y ­
działu R ady, zgodnie co dooiero  uchw a 
lonym  sta tu tem  Z. Z. P . W  w y b o rach  
śc isłych  do W ydzia łu  R ad y  Z. Z. P . 
zostali w y b ran i: Jako  p rezes  R ady  i 
W ydzia łu  R ady  druh M ańkow ski F ra n ­
ciszek, jako w iceprezesi druh Jan k o w ­
ski Jan  z W a rsz a w y  i d ruh Leon L eś­
niew ski, jako se k re ta rz  Józef Jakubo­
w icz, jako skarbn ik  A ndrzej P rz y b y ła ,

jako  dalsi cz łonkow ie Grajek" M ichał, 
i inżyn ier Ł opuszański M ieczysław .

O b rad y  IV. Sejm iku Z. Z. P . p rz e ­
prow adzono  w  tak  harm onijnej zgo­
dzie i tak  pow ażnem  nastrę ju , to  now y  
dow ód ścisłej i u trw alonej p racy  
w szy stk ich  p rzy w ó d có w  Z. Z. P . S ej­
mik Z. Z. P . S tw ierdził niezbicie, że 
o rgan izacja  nasza  zdolna jes t do p rz e ­
c iw staw ien ia  się w szelkim  zakusom . 
N ied iaj delegaci k tó rzy  w rócili do 
sw y ch  siedzib pam iętają  o tern. że ty l­
ko taka  n iestrudzona w sp ó łp raca  m o­
że p row adzić  do dobrych  w y n ik ó w  w  
obronie sp raw  zaw odow ych  i spo łecz­
nych.

N ależy ży w ić  nadzieję, że delegaci 
z IV. Sejm iku Z. Z. P . ow iani duchem  
pokoju i b ra te rs tw ą , pójdą m iędzy  Sza­
re  m asy  p racow nicze i k rzew ić  b ęd ą  
idee Z. Z. P . w szechstronn ie  dla s tw o ­
rzeni apotęg i z k tó rą  liczyć się winn! 
w szy sc y  p rzec iw n icy  nasi.

W  p ra cy  tej szerm ierzom  Z. Z. P .
„S zczęść  B o że!“

l oH li tmwMńfc
W  dniu 6 lipca br. odbyła się konferen­

cja starszych brackich na sali p. Jeżeli w 
Ligode. Konferencja ta obradowała nad 
sprawami aktualnymi z dotyczącymi człon 
ków Spółek Brackich, a mianowicie poru­
szano dosyć obszernie projekt ubezpieczeń 
społecznych przyczem przedstawiciele star 
szych brackich którzy brali udział w kon­
ferencji Min. P racy  i Opieki Społecznej o- 
kreślili swoje stanowisko co do przyłącze­
nia agend ubezp. na inwalidztwo do Sp. 
Brackiej, stwierdzając, że zgodę na pozo­
stawienia ubezpieczeń na inwalidztwo w , 
Zakt. Ubezpieczeń Sp. nie wyrazili.

W  sprawach tych przemawiali sekre­
tarz Król, oraz inspektor Bacik ze Spółki 
Brackiej.

Następnie jeszcze omawiano wysłanie 
ponownej delegacji do p. Wojewody, aże­
by otrzymali wyjaśnienie jakie stanowisko 
Rada Wojewódzka do wniosków wysunię­
tych przez konf. starszych brackich w 
sprawie przelania agend ubezpieczenia na 
inwalidztwo do Spółki Brackiej zajmuje.
Do delegacji wybrano pp. starszych brac­
kich, Rosołka, Kutza, Sowy, Stolarczyka i 
Jasnego.

Po omówieniu sprawy zmiany statutu 
Spółki Brackiej na przyszłym W alnym ze 
braniu uchwalono jednomyślnie następują­
cą rezolucję:

Starsi braccy zebrani na Konferencji 
w dniu 6. lipca br. na sali p. Jeżeli w Li­
gocie, uchwalają jednomyślnie następują­
ce rezolucje:

1. Pismo Min. P racy i Opieki Spo­
łecznej w sprawie nowego projektu ubez­
pieczeń przyjmuje konferencja do wiado­
mości, stwierdza jednakowoż, że o ile cho­
dzi o ust. 2. tegoż pisma to konferencja 
starszych brackich żadną delegację praco­
biorców nie upoważniła do oświadczenia 
swej zgody na włączenie ubezpieczenia na 
inwalidztwo do Zakładów Ubezpieczeń i w 
dalszym ciągu potrzymuje wysunięte wnio 
ski, przelania agend ubezpieczeń na inwa­
lidztwo Spółkom Brackim.

2. Ponieważ dotychczas p. Wojewoda 
jako przewodniczący Rady Wojewódzkiej 
na pismo z dnia 17. kwietnia br. nie dał 
żadnego wyjaśnienia w sprawie przelania 
agend ubezpieczeń na inwalidztwo do Spół 
ki Brackiej, dlatego konf. poleca w ybra­
nej delegacji ponownie w tej sprawie udać 
się do Województwa.

3. Powołując się na ustawę organizacji 
Zakładu Ubezpieczeń z dnia 9 marca 1927 
r. Dziennik Ustaw Śl. nr. 7. poz. 15. sta­
wia konf. wniosek o natychmiastowe prze­
prowadzenie wyborów do Zarządu Zakła­
dów, oraz do Rady zawiadowczej. Konf. 
uważa, że dotychczasowy stan jest bez­
prawny, krzywdzący w wysokiem stopniu 
robotników zatrudnionych w górnictwie i z 
wykonaniem ust. wyżej podanej dłużej 
zwlekać nie należy.

4. Konf. rozpatrując zażalenia co do 
funkcjonowania Brackich Sądów Rozjem­
czych stwierdza, że niektóre sprawy zbyt 
długo 1 to nawet dwa i więcej lat czekają 
na załatwienia. Wobec tego zwraca się 
konf. do czynników miarodajnych ażeby 
czynniki te wpłynęły na przyspieszenie 
załatwieniu tychże spraw.

5. Konf. opierając się już na poprzed­
nich uchwałach jeszcze raz zwraca się do 
W ładz Nadzorczych oraz Min. P racy  i 0 -  
pieki Społecznej z wnioskiem o utworzenie 
W yższych Brackich Sądów Rozjemczych, 
stwierdzając, że już od 8 lat zalegające do 
W yższych Brackich Sądów Rozjemczych 
skargi i rekursy dotychczas oczekują na 
załatwienie.



Iieuzes^dniane trudności
przy d o g o d zen ia  o renty 

wypadkowe.
Poszkodowani przez wypadki pray w y­

konywaniu pracy zawodowej, a dochodzą­
cy o  przyznanie im renty, muszą w  wielu 
wypadkach przechodzić ogromnie uciążli­
wą procedurę postępowania, celem osta­
tecznego załatwienia rozszczenia rentowe­
go. Bywają czasami sprawy bardzo skom­
plikowane, i wymagają na prawdę dłuższe 
go okresu czasu dla dokładnego zbadania 
ich przez instytucje orzekające przed o- 
statecznem załatwieniem.

Nie zawsze to wychodzi na korzyść po­
szkodowanego, zwłaszcza wtedy, kiedy 
Zakł. Ubezpieczenia od wypadków wnosi 
odwołanie wzgl. rekurs od orzeczeń na 
korzyść poszkodowanych. Jednakowoż po 
stępowanie rentowe nie może się przecią­
gać do nieskończoności, a raczej powinne 
być sprawy przyspieszone, kiedy przyzna 
na renta, n. p. przez W yższy  Urząd U- 
bezpieczeń obowiązuje na dłuższy czas 
wstecz.

Bowiem w takiem razie przyznana ren 
ta jest płatna od dnia wyroku, lecz w ra­
zie wniesienia rekursu przez Zakł. Ubezp 
do Woj. Urzędu Ubezpieczeń, jako ostat 
niej instancji odwoławczej, nie obowiązu­
je Zakład równocześnie do wypłaty zaleg­
łości, wynoszące czasami poważne kwoty 
pieniężne.

Może to nastąpić dopiero po orzeczeniu 
Woj. Urzędu Ubezpieczeń, lecz do tego 
czasu poszkodowany musi przybrać na sie 
bie szaty cierpliwości. Niżej podane spra­
w y jako przykłady w  wielkiej liczbie za­
chodzące, potwierdzają powyższe wywo­
dy i dotyczą dwóch naszych członków z 
Nowej Wsi.

1. W  roku 1920 uderzył śię przy pracy 
na kopalni ,.Bf. B oże“ maszynista P. klu­
czem śrubowym w brzuch, od czego na­
stąpiło zapalenie opony brzusznej i spo- 
wodując śmierć niebawem. W  przewlek- 
łym postępowaniu przyznał W yższy U  
rząd Ubezpieczeń 5. 9. 1928 r. rentę w y  
padkową dla pozostałych.

Zakład Ubezp. płaci rentę od dnia w y  
roku, nie zaś zaległości, na skutek wniesie 
nia rekursu do Woj. Urzędu Ubezpieczeń, 
gdzie nie załatwiono dotychczas rekursu.

2. Pomocnik kowalski S. w styczniu w 
roku 1925 spadł z wagonu w fabryce „Si­
lesia" w Nowej W si, i uderzył się tak sil 
nie w głowę, że został nieprzytomny leżeć. 
Po wyleczeniu zwolniono go z pracy sku­
tek niezdolności, i po przeszło 3-letnim u- 
bieganiu się o rentę, przyznał W yższy U- 
rząd Ubezpieczeń 30 proc. rentę z dniem 
17. 10. 1928 r.

Zakład Ubezp. również w tym razie 
wniósł rekurs wypłacając tylko rentę bez 
zaległości od dnia wyroku. W  obu wypad 
kach zwrócono się do Woj. Urzędu Ubez­
pieczeń kilkakrotnie razy z prośbą o przy­
spieszenie w załatwieniu rekursów, wniesio 
ny-ch przez Zakł. Ubezp. od wypadków. Po 
meważ to nie skutkowało, skierowano proś­
bę nawet do samego pana W ojewody, lecz 
sprawy nie ruszyły z miejsca.'Każdorazo­
wo otrzymali petenci odpowiedź, że docho­
dzenia jeszcze nie zostały ukończone. Jed­
no z ostatnich takich odpowiedzi brzmi 
następująco:

Katowice, dnia 9. maja 1930 r. 
Wojew. Urząd Ubezp. Senat Orzekający 

' L. dz. Proc. O. W y. 217/28.
Pan

Paweł Stachura
Nowa Wieś 

ul. Ks. Skargi 5.
W odpowiedzi na pismo z dnia 25. IV. 

1930 r. donosi się, że w sprawie wypadko­
wej syna Anzelma dochodzenia nie są je 
szcze ukończone, ponieważ żądany opis hi 
storji choroby w  Lecznicy Hutniczej w No 
wej W si dotąd nie nadszedł.

Pierwszy raz zwrócono się do lecznj. 
cy pismem z dnia 10. X. 1929 r„ drugi raz 
pismem z dnia 25. I. 1930 r. oraz wysłano 
dwa upomnienia z dnia 10. III. i 23. IV 
1930 r. dotąd bez skutku.

Przewodniczący Senatu 
(Dr. Patryn).

Pytam y się, czy istotnie nie posiada 
Woj. U. Ubezp. naprawdę środków praw­
nych, aby ściągnąć opinję na drodze przy 
musowej wobec opórnych lekarzy, aż czte 
rokrotnie urzędowo wezwani do złożenia 
fachowej opinji? Takie przewlekanie w za­
łatwieniu spraw rentowych, nawet z uwz­
ględnieniem przy skrupulatnem rozpatrze­
niu ich przed ostatecznym rozstrzygnię­
ciem, można tiważać za nieuzasadnione.

Bodaj i najbardziej skomplikowane kwe 
stje muszą doznać swego rozwiązania, tern 
więcej rozszczenia rentowe, dotyczące w 
olbrzymiej części robotników, którym ren­
ty, stanowią czasami jedyne źródło docho­
du.

Straszne śmmm  tonalni węgla
w N ow ej Rudzie.

PRZESZŁO 200 GÓRNIKÓW W  NIEBEZPIECZEŃSTWIE. —
NOSI W INĘ?

KTO PO -

Z now u straszna katastrofa n aw ie­
d ziła  górn ictw o. Na kopalni W a cła w a  
w  rew irze  N ow orudzkim  na Sl. D ol­
nym  nastąpił w  dniu 9. lipca br. o  
godz. 6-tej w ieczorem  w ybuch  k w a ­
só w  w ęg lan ych . Na 211 górn ików  za­
led w ie  kilka 10-ciu u szło  straszliw ej  
śm ierci. B ry g a d y  ratow n icze z m as­
kam i na tw arzach  rozn osiły  jeno tru­
py. M atki, siostry , dzieci, w yczek u jący  
bliźnych  — już n aw et nie łu d ziły  się, 
że  w  którem kolw iek  z w yn iesion ych  
na p ow ierzchn ię c ia ł —  o d ezw ie  się 
je szcze  ży c ie . Z ycie daw no już u szło  
z tych  potrzskanych tu łow i, nabrzm ia­
ły ch  k rw ią  tw a rzy , p ow yk ręcan ych  
kończyn , brudnych i czarnych  od pyłu  
w ę g lo w e g o  i krw i.

R atow n icy  sajni led w ie  się  trzym ali 
na nogach po w yjśc iu  z czeluści kopal­
ni. T rujące g a zy  przenikają przez m as­
ki n aw et, a gorzej jeszcze  niż gaz  
śm iertelny , jest w id ok  zb itych  w  kupę 
trupów  p łyn ących  w  kałużach krw i, 
która pod niepraw dopodobnie w ielk iem  
ciśnieniem  gazów  w szelk iem i o tw ora­
mi w  ciele ludzikem  tryskała .

Ż ałobą okryła  się  w ie ś  N ow aruda. 
Żałobę noszą w  sercu ty s ią ce  i dzie­
siątki ty s ię c y  górn ików  niem ieckich, 
to w a r z y sz y  pracy ofiar w  N ow ejru- 
dzie. Żałobę i gn iew  przeciw k o  tym , 
k tórzy  są w inni straszn ego n ie szczę ­
ścia. W ybuch  w  N ow ejrudzie sp o w o ­
d ow an y  b y ł e lek tryczn em  św idrem , 
który w y w ie r c ił o tw ór do p ieczary, 
w ypełn ionej gazem  trującym  — dw u- 
tlenem  w ęgla .

K iedy górn icy  u żyw ali św idrów  
ręczn ych  w y czu w a li te gniazda gazu i 
szukali ratunku w  ucieczce, alarmując 
to w a r z y sz y  po drodze. M aszyny elek ­
tryczn e nie w yczu ją  gazu. D w utlenek  
w ęgla , w y p u szczo n y  na w o ln ość  przez  
najm niejszy n aw et o tw ór rozsadzał 
w ęg ie l dokoła, pow odują w yb u ch y , 
w y p ełn ia  sobą p ow ietrze  i zatruw a je 
na setki m etrów  dokoła, n ielitościw ie  
pozbaw iając ży c ia  w sze lk ą  żyjącą isto  
tę  .napotkaną na śm iertelnym  jego  
szlaku.

G órnicze Z w iązki Z aw od ow e do­
m agają się  za w sze , ab y  dla n iebezpie­
czeń stw a  robotn ików  nie u ży w a n o  e- 
lek tryczn vch  św id rów  tam, gd zie  są  
g a zy  i grozi m ożliw ość  • w ybuchu. 
O kręg w  N ow ejrudzie jest znany z 
tego, że  g a z y  w ypełn iają  tam konalnie, 
— i o strożn ość  b y ła  tam  bardziej w sk a  

zana, niż gd ziek o lw iek  indziej. Zarząd  
kopalni w ied zia ł o n ieb ezp ieczeń stw ie  
gazow em  ale w ołan ia  robotn ików  o 
ostrożn ość  nie m iały  do n iego dostępu.

T uż w  są s ied ztw ie  m iejsca w y b u ­
chu, w  kom orze 18 kopalni n iedaw no  
p okazały  się ga zy . W ład ze nadzorcze  
zabron iły  u żyw an ia  św id ró w  e lek ­
tryczn ych  w  tej kom orze. Ale w  są ­
siedniej kom orze 17 — Zarząd kopalni 
w b rew  protestom , nadal k aza ł praco­
w a ć  m aszyn ie .

M aszyna zrobiła sw oje, w y zw o liła  
gaz. 162 ludzi poniosło  śm ierć. Jeden  
za led w ie  u szed ł z ży c iem  z kom ory  
17-tej.

G órnicy w  N ow ejrudzie w ied zie li o 
grożącym  im śm iertelnem  niebezp ie­
czeń stw ie , a m im o to szli do pracy. Nie 
o d w a ży li s ię  p rzerw ać pracv, zastrej-
fCOWaĆ b o  nir> n r y r - f  r ?  v m y d i h v  n a w e t

kilku dni —  tak nędzne i g ło d o w e  m a­
ją p łace w  tern okręgu. O kręg ten —  
to w o ła jące  o pom stę do nieba cm en­
tarzysk o  —  po którem  znują w y n ęd z ­
niałe postacie  ludzkie —  górn icy  i ich  
rodziny. K iedy n iedaw no nakręcano  
film n ęd zy  N ow orudzkiej —  w m iesza ­
ły  się  w ła d ze  i żąd a ły  usunięcia zdję­
cia ,na którem  w id ać b y ło  og łoszen ie  
w  m iejscow ej gazec ie  „D o sprzedania  
gw aran tow an e p raw d ziw e psie m ięso“.

W  N ow ejrudzie ludzie karmili się  
psicm  m ięsem . A dla księcia  P sz c z y ń ­
sk iego  — Fiirst von P le ss , jak go na­
zyw ają  po tam tej stronie granicy, k o­
palń. na leży  do niego, ludzie ci nie byli 
niczem  w ięcej, jak zw ojem  m ięśni, s łu ­
żącym  dla w y d o b y c ia  w ęg la  w  jego  
śm iercionośnych  szyb ach  i dla napy- 
chania i tak pełnych  złota  k ieszen i jego  

162 ludzi zg in ęło  przed kilku dnia­
mi w  N ow ejrudzie. W iadom ość ca ły  
św ia t w strząsn ęła . C hyba i k siążę pan 
łezk ę uronił. A dziś już p ew n ie inni 
pracują w n iebezpiecznej kopalni za te 
psie p ieniądze, które starczą, na psie  
m ięso.

Ze w szystk ich- stron n a d esz ły  te le ­
gram y w yrażające  w sp ó łczu cie  dla po­
zosta łych  i w  parlam encie niem ieckim  
w n iesion o  zapytanie do pruskiego Mi­
n isterstw a  w  jaki sposób  chce Policja  
Górnica zapobiedz podobnym  nie­
szczęściom .

W szy stk ie  pism a b ez  w zg lęd u  na 
kierunek p rzy n io sły  długie artyk u ły  o 
katastrofie w yrażając c ześć  rycerzom  
pracy k tó rzy  ż y c ie  sw o je  stracili na 
posterunku. W yjątek  stan ow i prasa  
sanacyjna a m ianow icie  organ B in isz-  
k iew icza . R obotnik Z agłębia W ęg lo ­
w eg o  z dnia 20. lipca br. p isze w  na­
stępujący sposób  o katastrofie.

W  środę, dnia 9. lipca br. na ko­
palni w ęg la  v; H ausdorf około  N o- 
w ejrudy R ew ir  W aldenburg, w jech a­
ła załoga popołudniow a do szybu. 
G órnicy podzieleni na różne partje 
polem izow ali na tem at b o lszew izm u  
i faszyzm u. Spórkow ali się uparcie, 
nie m yśląc ani na ch w ilę , że  czeka  
ich w spólne n ieszczęśc ie  i śm ierć. 
N agle o godz. 15,50 w y b u ch n ę ły  ga­
zy  w e g lo w e , górn icy  dysk u tow ali, a 
śm ierć nieubłagana zajrzała im 
w szystk im  w  o czy .

I w końcu p isze:
O rganizujcie się  w  naszem  C. Z. Z. 
G. R zeczyp osp o litej P olsk iej i P . P . 
S. d. Fr. R ew . w  celu w y w a lczen ia  
sob ie ludzkiego bytu, oraz należytej 
ochrony w a szeg o  zdrow ia  i życia .

O fiary w szy stk ich  n ieszczęść  ko­
palnianych i św ie ż e  ofiary z H aus- 
dorfu, proszą W as —  błagają W as  
o to.

Na takie zohydzan ie pam ięci boha­
terów  pracy  nic pozw ala  sobie żadna 
gazeta  burżuazyjna, ale p iszą to w  
sw o im  organie zw ią zk o w y m  san a cy j­
ni to w a r z y sz e  z C entralnego Zw. Za­
w o d o w eg o  z p. B in iszk iew iczem . Tak  
sam o n ad u żyw an ie pam ięci bohaterów  
pracy do brudnej agitacji zw ią zk o w ej  
co w yn ik a  z osta tn iego  ust. artykułu, 
należy  b ezw zg lęd n ie  potępić.

N iech robotnik sam  osądzi co  na­
le ż y  m yśleć  o sanacyjnych  to w a r z y ­
szach n a leżących  obecnie do polsk iego  

l ^ r n c v

Jeżeli istnieją pod tym względem bra­
ki kompentencji, należy takowe na drodze 
ustawodawczej usunąć wzgl. uzupełnić, nie 
może natomiast robotnik cierpieć dlatego, 
że inne czynniki ponoszą w tym winę.

P ow yższe wywody wykazują, że człon 
kowie nie zawsze mają słuszność w yzy­
wając na organizację za przewlekanie 
spraw rentowych.

Komunikaty.
Komunikat nr. 19.

Pomimo kilkakrotnych komunikatów za 
mieszczonych w „Głosie Górnika", że o b ­
rachunki miesięczne muszą być wysyłane 
do kasy Zw. Górników najpóźniej do 20. 
następnego miesiąca n. p. za lipiec do 20 
sierpnia, za sierpie.ń do 20 września i t. d. 
nie możą się do tego prezesi wzgl. skarb­

nicy zastosować a jednak wymaga tego 
porządek kasowy.

Zarządy, które w przyszłości nfe zasto­
sują się do powyższego komunikatu i nie 
zareagują na rnonifa w ysyłane przez skarb 
nika głównego zmuszą nas do opublikowa­
nia ich w następnym nr. Głosu Górnika.

Taksamo będziemy zniewoleni postąpić 
z temi Zarządami filji, które nie w yślą do 
biura Zw. Górników sprawozdania kwar­
talnego najpóźniej po upływie 14 dni dane 
go kwartału.

Zaznaczamy, że sprawozdania są 
Związkowi1 potrzebne dla prowadzenia od­
powiednich statystyk, które skompletowa­
ne zmuszony jest Związek w ysyłać do M. 
P. i Op. Sp. jak również do W ydziału Ra 
d-y Zjednoczenia Zaw. Polskiego.

Zarząd  Ztv. Górników Z. Z. P .

Komunikat nr. 20.

1. Ponieważ w  ostatnich dniach przy­
chodzi wielka liczba członków do Kasy 
Zw. Górników wskazując, że w ysyła ich 
prezes lub skarbnik filijny po wsparcie na 
chorobę, zwracamy jeszcze raz uwagę, że 
członkowie, których składka przeciętna w  
ostatnich 52 tygodniach nie wynosi 40 gr. 
przeciętnie na tydzień, wsparcia w myśl 
ustawy otrzymać nie mogą, a dotyczy to 
najwięcej tych. którzy płacili w  r. ub. skład 
kę miesięczną tylko po 1.00 z. Członkowie 
tacy będą mieli1 dopiero prawo do wspar­
cia na chorobę po zapłaoeniu 40 gr. skład­
ki tygodniowej przez cały rok 1930. Zaś 
w szyscy  inni, których składka przeciętna 
wynosi 40 i ponad 40 gr. mają bezwzględ­
nie prawo do wsparcia.

2. Również zwracamy uwagę w szyst­
kim tern członkom pracującym, którzy nie 
zaliczają się do młodocianych i nie są in­
walidami a opłacając składkę tygodniową 
tylko 20 gr. — prawa do wsparcia nie ma­
ją.

Zarząd Zw. Górników Z. Z. P.

Komunikat nr. 21.

Z powodu odbywających się co sobo­
tę konferencji sekretarzy i członków Zarżą 
du Zw. Górników — biura w te dni są 
tylko w sprawach nadzwyczajnych czyn­
ne.

Zarząd Zw. Górników Z. Z. P.

Z obrony prawnej.
OBWODU TARNOWSKIE GÓRY, S Z A »  

LEJ — SIEMIANOWICE.
Obrona prawna w  Obwodzie udzielana 

będzie dla poszczególnych miejscowości w  
obwodzie od I-go sierpnia jak następuje:

W .Siem ianowicach w lokalu p. Uche- 
ra ul. Michałkowicka w piątki po pierw- 
szem i piętnastym każdego miesiąca od 
godz. 9-tej do 12-tej dla miejscowości: Sie 
mianowice. Bytków, Michałkowice, Bań- 
gów i Przełajka. W  Radzionkowie, w  loka­
lu p. Langra obok kościoła, w środy po 
pierwszym i piętnastym każdego miesią­
ca od godz. 9-tej do godz. 12-tej dla m iej­
scowości :

Radzionków — Rojca, Sucha Góra, Koz 
łowa Góra, Nakło, Repty Nowe, Piekary 
Rudne. Bobrowniki, -Chechło Stare, Repty 
Stare i Miasteczko, w Brzozowicach, w  
biurze Sekretariacie Okręgowym ul. P ie­
karska Nr. 8. w czwartki po pierwszym i 
piętnastym każdego miesiąca, dla miejsco­
wości Brzozowiec. Brzeziny. Szarlej, Ka- 
mień. Dąbrówka Wielka i Piekary W iel­
kie.

Dotychczasowe udzielanie obrony praw  
nej w Szarleju, w lokalu p. Kubańskiego 
wypada, i zostaje przeniesione do biura 
sekretariatu okręgowego pod powyżej 
wskazanym adresem.

Sekretariat Okręgowy w Brzozowicach 
ul. Piekarska Nr. 8.

Cześć Jubilatom!
Druh W incenty Graniczny, członek fil­

ji Zw. Górników w Łagiewnikach obcho­
dził w ub. miesiącu 25-cio lecie przynależ­
ności do Zjednoczenia Zaw. Polskiego.

W  roku 1905 wstąpił Druh Graniczny, 
do filji byłej „Wzajemnej Pomocy" w Ła­
giewnikach, której jest wzorowym człon­
kiem bez przerwy do chwili obecnej.

Cześć Jubilatowi.
Zarząd filji. — Zarząd Zw. Górn. Z. Z. P.

W dniu 12 lipca b. r. obchodził prezes 
filji III. w Bielszowicach Rafael Kosman z  
jego zacną małżonkom

SREBRNY JUBILEUSZ 
małżeństwa.

Serdeczne życzenia zasyła

Zarząd i członkowie filji III.
Zarząd Główny i Redakcja.

Redaktor odp. Franciszek Król w  Kato­
wicach. - -  Nakładem Związku Górników 
Zjedn. Zaw. Polskiego. — Druk: Spółka 
W ydawn. „Sl. Głos Poranny" Katowice.


